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upomnienia historyczne.

J ) .  26 w rz. 1474 r., k ró l Kazim ierz 
IV (Jagiellończyk) na czele 00,000 ry ­
cerstw a w kroczy! do k się s tw a  Opol­
skiego.

D. 26 wrz. 1815 r., zaw arta  zosta ła  
i podpisaną w  Paryżu d ek laracja , czy­
li tak  zwane św ięte przym ierze m ie­
dzy Rossją, A ustrją  i P russam i.

& A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  J E G - O  O K O L I C .
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i m iejscow e księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Św iecie Aś 02 i w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rty k u ły  n adsy łane  zw racanom i nie bedu.

R ozporządzenia Rządow e.

Najjaśniejszy Pan, w nagrodę odznaczającej 
się i gorliwej służby, 25 sierpuia r. b., Najmiło­
ści wiej raczył udzielić order:

Św. Anny klassy 2-ej: majorowi 5-go pułku
aleksandryjskiego huzarów Jego Cesarskiej Wy­
sokości Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza Starszego, barouowi von der Osten-Sackenowi.

Zmiany w służbie.
W Rządzie gubernialnym: mianowany kanceli­

stą Rządu gubernialuego Juljan Ksiązkiewicz.
W Zarządzie Akcyzy: przeniesieni dla dobra

służby: Starszy Pomocnik Nadzorcy 2-go okręgu 
Edward Rejmers i 4-go okręgu Piotr Sokołowski 
jeden na miejsce drugiego.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  Któżby z nas z czystem sumieniem za­
przeczyć mógł pożyteczności naszej ochotniczej 
straży ogniowej, któżby chociaż jaknajpessym isty- 
czniej względem niej usposobiony, mógł powie­
dzieć, iż ona nie odpowiada swojemu zadaniu.

Gdyby się znalazł ktoś taki, któryby zaprzeczył 
racji bytu tej pożytecznej instytucji lub zrobił jej 
którykolwiek z powyższych zarzutów, miałby do 
czynienia z opinią publiczną — owym vox populi, 
jaki na szali sprawiedliwości ludzkiej tak ważną 
Era rolę, a nadto pobitym by zosta ł samą siłą 
faktów.

Pomimo to jednak wyrzec się nie wahamy, że 
straż nasza w organizacji swej posiada jedną; 
kardynalną wadę, która często paraliżuje jej dzia­
łania. Nie pochodzi ona z winy organizatorów, 
lecz raczej jest wynikiem ubóstwa środków, ja* 
kiemi rozporządzać może.

L I S T
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M łodzieniec i sta rzec . K ongres le ­
śników . M uzeum przem ysłow e. Obo­
jętn o ść  ogółu  na rzeczy poważne. Po­
tak iw an ie  objaw om  budzącym  w strę t
i odrazę. Z iarno n ihilistyczne. Nie- 
konsekw entność gm iny izraelskiej. 
N ow a szko ła  d la  dzieci żydowskich. 
Ogólne uw agi.

Znacie wszyscy historjg tego m łodzieńca, który 
dziwił się spostrzegłszy staruszka sadzącego 
pestki owocowe, nie mogąc pojąć celu wspomnio- 
hej pracy. — Umrzesz — rzekł, nim te drzewa 
Wyrosną. — Czyż my dla siebie tylko żyć po­
winniśmy? — odpowiedział starzec.

Otóż ua wzór owego nie myślącego o przy­
szłości młodzieńca postępują wszyscy ci, którzy 
°ie konserwują i nie ochraniają starannie swych 
lasów.

Wyznać jednak należy, że oprócz niekonsekwen- 
fuości ludzkiej, wiele, bardzo wiele jeszcze innych 
len ie je  przyczyn stopniowego znikania z powierz-

Tą stroną ujemną je st brak koni do sikawek 
w chwili, gdy sygnały alarmowe wzywają do 
walki z pożarem dzielnych naszych obrońców. 
Na pierwszy ich odgłos strażacy z godną podzi- 
wiema szybkością gromadzą się na zbornym punk­
cie, wytaczają wozy i sikawki i gotowi do d ro ­
gi czekać muszą aż «jawią się konie, najczęściej 
z poczty vS prowadzane.

A tymczasem ogień nie czeka, pochłania ofiary 
w płomienistej otchłani, przerzuca się na sąsie­
dnie budynki i nieskończenie utrudnia ratunek.

Radykalue usunięcie złego leży w utrzym y­
waniu przynajmuiej dwóch par koni wyłącznie 
na użytek straży ogniowej przeznaczonych; dla 
wskazanych jednak powodów uateraz jestto nie- 
możebnem, obciążenie zaś tym wydatkiem kassy 
miejskiej i tak już corocznie na rzecz straży 400 
rs. wydającej, byłoby zbyt uciążliwem, zwłaszcza 
w obec rozchodów, jakie taż kasia ua inne in­
sty tucje ponosi.

Pozostaje więc jeden środek, dawniej z powo­
dzeniem praktykowauy, dzisiaj zaś dla niewiado­
mych uam przyczyn wyszły z użycia. Jak  wia­
domo, najbliżej zbornego punktu, przez dzień ca­
ły na ryuku stoją dorożki, któreby najprędzej 
dostarczyć mogły koni do sikawek, na eo, o ile 
nam wiadomo, właściciele tychże zezwolili, nie 
żądając żadnego za to wynagrodzenia.

Z początku straż korzystała z tej ofiarności 
panów właścicieli dorożek, natchnionej obywatel- 
skiem poczuciem przyczynienia się do szybszego 
ratunku zagrożonego przez żywioł mieuia swych 
współmieszkańców, dzisiaj jednak, skuro tylko 
dzwonki pożarne uderzą na trwogę, doróżki roz­
jeżdżają się na wsze strony, kryjąc się w zauł 
kacli, byle tylko ocalić konie od niemiłej powin­
ności.

Jesteśmy przekonani, że fakt ten jest wynikiem 
próżniactwa i nadużycia dorożkarzy, a nie z gó­
ry otrzymanej instrukcji, jak wielu mniema, i 
dlatego podając go do wiadomości kogo należy, 
mamy nadzieję, że on więcej powtarzać się nie 
będzie.

chni ziemi tej najbogatszej skarbnicy dobrobytu 
krajowego.

Ażeby choć w części złemu zaradzić zebrał 
się w Warszawie kongres leśników.

Rozprawy członków zgromadzenia wyjaśniły 
jasno i dobitnie wszystkie ujemne strony obec­
nego stanu rzeczy.

Okazało się, iż najgorszem złem, tamującem 
rozwój racjonalnego gospodarstwa w naszych bo­
rach, są obciążające je służebności.

Gwałtowna bowiem i niesystematyczna trzebież 
to tylko wybryk wyjątkowy, prawo zaś wspólnej 
własności stanowi ogólną plagę.

W tym duchu podejmowali kolejno głosy pa­
nowie: Ludwik Górski, M ittelstaet, Kłobukowski. 
Wrotnowski. Magnuszewski i Jeziorański, popie­
rając treściwie, a zarazem wyczerpująco wniosek 
p. Krasuskiego, professora insty tu tu  agronomi­
cznego w Puławach i autora dzieła: „O reformie 
leśnej rządowej“, usunięcia raz na zawsze tyle 
zgubuego dla pomyślności krajowej prawa.

Obok tej ogólnej harmonji słowa, opartego na 
wynikach zdrowego rozsądku, dał się wprawdzie 
słyszyć jeden niebarmonijny dźwięk, broniący 
tego co w żadnym razie na podtrzymanie zasłu 
giwać uie może, ale i ów fałszywy akord przy­
cichł pod naciskiem opinji publicznej.

A to było logicznem następstwem silnej i nie­
zachwianej prawdy.

O t i wszystko.

¿= Z  niedzieli. Zimno.., w parku pusto... wy- 
trwalsi tylko spacerowicze schowawszy ręce w kie­
szenie letnich paletotów, zwykłą odbywali prze­
chadzkę. W kościoiach za lo  pełno; tłumy wier­
nych słuchały głoszone z ambon przez kapłanów 
słowo Boże i u stóp ołtarzy słały w niebiosa 
błagalne i dziękczynne modły.

O godzinie 5 -ej po południu odezwały się 
dźwięki orkiestry huzarskiej, grającej przed cu ­
kiernią p. Szmidta w parku. Muzyka ma dla nas 
widocznie jakąś a ttrakcyjuą siłę, gdyż pomimo 
chłodu liczua gromadka słuchaczy zasiadła przy 
stolikach, gwarząc o sprawach tego świata.

Pierwsze przedstawieuie o godzinie 4-ej roz­
poczęte, licznych do cyrku ściągnęło widzów, 
drugie wieczorne cieszyło się jeszcze lepszem po­
wodzeniem. Jużto Kalisz dla wszelkiego rodzaju ku­
glarzy, linoskoków, tanemistrzów i popobnego ro­
dzaju mistrzów, je st ziemią obiecaną. Każdy z nich 
śmiało rzec może: przyszedłem (a choćby i przy­
jechałem), pokazałem (rozumie się głupstwo), 
zwyciężyłem (nasz zdrowy rozsądek i... kieszenie).

Niechby tak urządzono odczyty, które są w pro­
jekcie lub w teatrze zagrauo jakąś komedję po­
ważniejszego pokroju, publika świeciłaby swą nie­
obecnością. Cóż robić! co kto lubi.

Szczupły m aterjał do kroniczki dostarczyła 
uam zeszła niedziela; czekajmy, może następna 
będzie szczęśliwszą.

=  Na długie wieczory zimowe jeszcze jedna 
szykuje nam się niespodzianka. Niespodziankę 
tą  będą popularne wieczory muzykalne, na wzór 
tych jakie odbywały się w latach poprzednich, 
z tą  tylko różnicą, że będą one miały miejsce 
w sali p. Szmidta w parku, nie zaś w sali kon­
certowej.

W ieczorki odbywać się będą w każdą środę; 
niemały kłopot ich urządzenia w ziął na swe bar­
ki znany i ceniony u nas nauczyciel muzyki pan 
Drobniewski.

Rozpoczną się one z początkiem przyszłego 
miesiąca.

Szanowni członkowie kongresu spełniwszy co 
tylko spełnić należało, rozjechali się.

Idzie teraz o to, aby ich trudy nie były pracą 
jałową. Oni postawili podwaliny, przygotowali 
inaterjały, wskazali drogę po jakiej stąpać należy...

Teorja gotowa, trzeba ją  zamienić w czyn.
Tego pragną gorąco wszyscy ci, dla których 

przyszłość m aterjalna narodu nie jest rzeczą 
obojętną.

Gdybym był sprawozdawcą objawów życia spo­
łecznego w Chicago, zacząłbym  następujący pe­
riod od wyrazów jakich zwykł używać feljetoni- 
sta „Gazety Polskiej,“  wychodzącej w temże mie­
ście i powiedziałbym*, z zakończeniem tej tak  żywo 
cały naród obchodzącej sprawy, przejdźmy do innych 
równą doniosłość mających przedmiotów i mówił­
bym np. o muzeum przomysłowera. Niestety! 
odzywać się w podobny sposób nie mogę, bo u 
uas wszelkie poważniejsze rzeczy traktow ane są 
mimochodem, a  natomiast każda drobnostka przy­
biera olbrzymie rozmiary. Zjazd leśników prze­
szedł prawie niepostrzeżony: kilka sprawozdań 
dziennikarskich, parę broszurek, trochę uwag od 
niechcenia wypowiedzianych—ot i koniec. Co za 
porównanie z wyścigami końskiemi, tombolą w do­
linie szwajcarskiej, lub nawet Grojserszykiem Al- 
hambry, które stanowią rzeczywiste tę luo  nasze­
go życia!

Muzeum przemysłowe! któż je  zna, któż j e  
popiera, kto się niem zajmuje? Od czasu do cza-
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=  W parkowej alei, wiodącej od ulicy Ł a­
ziennej do cukierni p. Szmidta, postawione zo 
staną  trzy latarn ie naftowe, U tore oświetlone bę­
dą  wtedy, gdy w parku grać bedzie muzyka.

W pozostałe zaś wieczory, gdy liczba spaceru­
jących jest mniejszą, oświetlona będzie tylko je ­
dna środkowa latarnia.

=  Dla uspokojenia tych amatorów cyrko­
wych widowisk, którzy obawiają[się wypadku za­
walenia czasowo postawionego z desek budynku, 
podajemy do wiadomości, iż cyrk przed rozpo­
częciem w nim przedstawień skrupulatnie obej­
rzany był prxez specjaluą komissję, która i na­
dal nad nim nieastaunie czuwa.

=  Towarzystwo śpiewaków włoskich, zosta­
jące pod dyrekcją p. C rotti, zamierzony przyjazd 
na jesień do Kalisza odłożyło ad futura.

Powodzenie, jakiego ono doznaje w muzykalnej 
par excellence Warszawie, pozbawiło nas przyje­
mności ujrzenia na miejscowej scenie kilku oper 
z włoskiego repertuaru.

Za to zaraz po wyjeźdźie cyrku, którego dui 
pobytu są policzone, zjawi się nowoorgauizujące 
się towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją pana 
Puchuiewskiego i przez całą zimę u nas zagości.

Tak więc kieszenie nasze ani na chwilę p ró­
żnować nie będą; nie żal jeszcze płacić, gdy 
przynajmniej jest za co, iecz dziwić się należy 
tym, którzy stale zasilali kassę impressarja szan- 
sonetek lub podobnych przedsiębierstw.

=  „Nowoje W remja“ podaje jako pogłoskę, 
że Warszawski Jenerał-G ubernator hr. Kotzebue 
z powodu nadwątlonego zdrowia podał prośbę o 
uwolnienie od obowiązków. Na jego miejsce ma 
być, jak mówią, naznaczony Jenera ł Totleben.

=  Ziomek nasz, wychowaniec kaliskiego gi­
mnazjum, doktór Jau Tymowski, który przed kil­
ku laty  ukończył chlubnie uniw ersytet monachij­
ski, jak się dowiadujemy z „E cha“ , wprowadził 
leczenie kumysem w zakładzie leczniczym San 
Remo we Włoszech.

Dzięki tem u, wspomniona miejscowość lecznicza 
na przepysznej strada de la cornice, zyskuje coraz 
liczniejszych pacjentów.

—  Piszą nam z Praszki pod dniem 21 b. ra.:
Kościół nasz nowo wzniesiony w r. 1875 o ile 

uderza w oczy swą przyjem ną zew nętrzną po­
wierzchownością, o tyle znowu razi brakiem we­
wnętrznego urządzenia. Staraniem  tutejszego 
proboszcza X. Kaszubowskiego odnowiono dwa 
piękne boczne o łtarze, wzniesiono m ur cm entar­
ny i wykonano wiele pomniejszych robót, za co 
też należy mu się słusznie wdzięczność parafian.

Często słyszymy, jak czcigodny pasterz przed­
siębierze wszelkie możliwe środki, aby tylko przy­
czynić się do upiększenia i wykończenia powie­
rzonej sobie świątyni; otóż i teraz, jak  się do­
wiadujemy, za jego i miejscowej intelligencji s tara ­
niem, ma być urządzonych kilka amatorskich przed-

su rzadki przechodzień, zabłądziwszy tam przy­
padkiem, spojrzy od niechcenia na okazy zalega­
jące półki, i pójdzie dalej. O wystawie paździer­
nikowej mało kto wie i ręczę, że gdy ona przyj­
dzie do skutku działanie jej ograniczy się w o- 
brębie mil kilkunastu; dla dalszych zaś stron 
kraju będzie to terra incognito, coś w rodzaju 
nudnego przypomnienia zaniedbanych obowiązków, 
które spazmatyczne ziewanie obudzić jedynie jest 
zdolne. A przecież ten motor porównawczy i 
einulacyjny rozstrzelonych działań ileż to bogactw 
z łona ziemi, ile wyników pracy rąk  naszych 
wyprowadzić może, bogactw i wyników, które 
istnieją ukryte przed naszemi oczami, a z jakich 
my przez własną nieoględność korzystać nie u- 
miemy! Tu analizowana chemicznie ziemia okaże 
znaczny procent rudy żelaznej, tu tkaniny z pro­
stej wełny dadzą dobrobyt całej okolicy, tam 
wreszcie prosta glinka zmieni się w fajans lub 
porcelanę.

Zgromadzenie wszystkich tych prób trudów i 
poszukiwań ludzkich w jeden punkt, dałoby moż­
ność wyciągnięcia przez porownawczą ocenę z po­
jedynczych działań ogólnego pożytku. Ale kogo 
to wszystko obchodzi?

Jeżeli spaczone wyobrażenia o obowiązkach 
człowieka napływem idei zdrożnych, wstecznych, 
niereligijoych, pcha nas na drogę bezmyślnego 
używania obecnej chwili, to przecież owa walka
0 byt, będąca jak  wiadomo jedną z nowoczesnych

stawień, na które rozesłane zostaną zaproszenia, 
osobom mogącym przyjąć w n;ch udział, dochód 
zaś po odtrąceniu kosztów, przeznaczony zo­
stanie całkowicie na wzniesienie wielkiego ołtarza.

Oby tylko zam iar ten wszedł w wykonanie i 
panowie, jako też i piękne nasze miejscowe i 
okoliczne panie poparły gorliwość szanownego 
proboszcza i przyjęciem odpowiednich ról przy­
czyniły się do szybszego wykończenia przybytku 
Pańskiego, w którym później modląc się, jakąż 
w swych serduszkach uczują radość, że choć 
w części przyczyniły się swą pracą do wzniesie­
nia o łta rza  Pana. W. W.

=  Ciągnienie 3-ej klassy 131 loterji klassy- 
cznej rozpocznie się w dniu 11 października r. b.

=  Rząd gubernjalny kaliski upoważnił kassę 
gubernjalną i okręgowe do wydania pensji du­
chowieństwu katolickiemu za 2-gi terc ja ł r. b.

?= Zewsząd dochodzą nas utyskiwania na dłu- 
gotrw ającą suSzę, która nie pozwala prowadzić 
zasiewów. Okoliczność ta  może przyprawić go­
spodarstwa rolne o dotkliwe straty .

=  W dniu jutrzejszym  przypada jarm ark 
w Zagórowie.

=  Projekt reformy miast w Królestwie został 
już opracowanym i ma być niezadługo przedsta 
wionym dó zatwierdzenia władzy prawodawczej.
O term inie wprowadzenia reformy w wykonanie 
niema jeszcze żadnych wiadomości.

=  Zakaz przywozu do P rus z k ta ju  naszego 
materjałów zwierzęcych, z powodu istuiejącej w na­
szych powiatach nadgranicznych zarazy bydlęcej, 
uległ tej zmianie, że wprowadzenie do Prus mię­
sa barauiego dozwolonem jest jedynie tylko w sta­
nie mocno nasolonym, wędzonym lub wysuszo­
nym. Świeżo zaś mięso baranie przez granicę 
pruską przepuszczane nie będzie.

=  Pod koniec b. m. rozpoczynają się święta 
żydowskie, które trw ać będą z przerwami prźez 
cały prawie przyszły miesiąc; są to Trąbki, Dzień 
sądny i Kuczki.

=  „Biesiada“ na ogłoszenie której, zamiesz­
czone na ostatniej stronie „Kaliszanina“ zw ra­
camy uwagę, ofiarowała prenumeratorom swoim 
duży drzeworyt, wyobrażający wnętrze pracowni 
Józefa Ignacego Kraszewskiego.

Rysunek wykonał F. Tegazzo podług szkicu 
akwarelowego KI. Rodziewicza. Drukował zaś 
na maszynie pospiesznej w zakładach Ungra p. 
S t. Błeszyński.

zasad, powiunaby zachęcić nas do zdobywania 
grosza, ale nie z krzywdą drugich jak się to dzie­
je, lecz w skutku wyniku własnej działalności. 
Ci wszyscy, którzy tak tłumnie gromadzą się na 
przedstawienia „Podróży po Warszawie“ , którzy 
z takim zapałem przyklaskują plwaniu na pa­
miątki nasze rodowe w czasie ohydnej sceny gdy 
zbankrutowany obywatel wiejski woła z płaczem: 
„nie mara co jeść!“ ci mianowicie powinniby mia­
sto przytakiwania tyle niewłaściwej parodji, vsta 
nąć do walki i pokazać czynem, że jeżeli pień 
spruchniał to z niego wyrosnąć mogą zdrowe i 
jędrne latorośle. Tak przynajmniej uczynić na­
kazuje zdrowy rozsądek. Nieszczęście choćby za­
służone litość tylko w sercu nczciwem i prawem 
obudzić je s t zdolne, kto zaś się śmieje i cieszy 
widząc człowieka obdartego i głodnego nawet 
wśród scenicznej fikcji, na jakież miano pytam 
wag zasłużyć może? A zresztą, jeżeli źle je st 
zmarnować majątek przodków, a potem chodzić 
bez butów, czyliż nie stokroć yorzej zyskać for­
tunę nie prawemi środkami, jak to się często 
w dzisiejszych czasach praktykuje?

Obojętność ogółu na świeżo odbyty w W arsza­
wie zjazd leśników, na rozwój muzeum przemy 
iłowego, na wystawę październikową, pedsunęła 
mi pod pióro powyższe uwagi, nie sądźcie jednak 
ażebym te stosunkowo drobne odrośle w postę­
pie dobrobytu krajowego chciał uważać za alfę i 
omegę koniecznej działalności. Są to początki,

=  Dnia 26 września 1827 roku Papież Leon 
X II ogłosił kanonizacją świętej Jolanty, która 
będąc żoną Bolesława pobożnego, księcia kali­
skiego, wraz z mężem, założyła w Kaliszu ko­
ściół świętego Stanisława, księży Franciszkanów-

=  W dziesięciu szpitalach kaliskiej gubernji 
w przeciągu miesiąca lipca było chorych 214» 
przybyło 215, wyzdrowiało 229, umarło 15, po­
zostało 185.

=  Kassa zaliczkowo-wkładowa istniejąca przy 
Rządzie gubernialnym kaliskim, w przeciągu mie 
siąca lipca m iała dochodu 22,646 rs. 36£ kop. 
i tyleż rozchodu; passywa jej wynosiły 58,157 rs* 
79 kop. i tyleż aktywa.

K orespondencja K aliszan ina.

Ciechocinek, we wrześniu 1878 r.
Czyż je st jak ie miasto na świecie, w któremby 

dolegliwości skwarnego lata uczuć się nie dawa­
ły? Kurz, jakiego w mieście nie brak, ściśnięte 
w niem powietrze, oto główne powody, wygania­
jące mieszczuchów na letnie willegiatury, gdzie 
przecież pełną piersią odetchnąć można, nasycić 
się zielonością drzew i pięknością sielskich kraj­
obrazów.

Jeżeli znów do jakiego miasta zastosować na­
leży powyższą uv agę, to szczególniej do Warsza­
wy, której mieszkańcy jeszcze przed nastaniem 
dni ciepłych, em igrują do różnych siedzib, 
lub wód krajowych (o zagranicznych, przy obe- 
cnej walucie ani marzyć) z pośród których, Cie­
chocinkowi dostaje się zawsze w udziale najwięk­
szy kontyngens kuracjuszów i spacerowiczów.

Bardzo proste są powody tej szczególnej dla 
Ciechocinka predy lekcji warszawskich mieszkań­
ców.

Ciechocinek ma wody skuteczne, położone nie­
zbyt daleko od Warszawy, przy drodze żelaznej, 
ma zatem kommunikację dogodną i tanią, a CO 
najważniejsze: życie niezbyt drogie, okolicę przy­
jem ną i zabawy towarzyskie, nieustępujące w ni- 
czem rozrywkom, jakie swym gościom nastręcza­
ją  wody zagraniczne. To też prócz przeważają­
cej liczby warszawiaków, przyjeżdża tu wiele osób 
z różnych stron kraju.

Pomijam opis samej miejscowości, podany w je­
dnej z dawniejszych korrespondencji „Kaliszani- 
na“ , wspomnę natom iast nieco o życiu i zabawach 
tutejszych.

Chociaż przybywają do Ciechocinka i osoby 
z pierwszych rodzin arystokratycznych, to jednak 
tutejszy ogół leczących się obejmuje przeważnie 
obywateli średniej zamożności, urzędników i kup­
ców, życie zaś towarzyskie, pomimo energiczuych 
zachodów pewnej pani, pragnącej u nas zaszcze­
pić język francuzki i pseudo-pańskie obyczaje, 
jest nietyle wykwintnem, ile swobodnem i weso-

zawiązki, że się tak wyrażę, przyszłych prac na 
polu wyrobienia się naszego materjalnego, ale 
jeżeli one w samym swym pierwotnym zarodzie 
spotykają tyle chłodu i lekceważenia w tych na­
wet, którzy m ateijalną stronę życia wyżej kładą 
od duchowej, czyliż można mieć nadzieję w finan­
sowej przyszłości kraju? Odrzucamy wszelkie u- 
czucia jako rzecz niepraktyczną, nie pomnąc, że 
w łaśnie ów prąd krańcowego pozytywizmu, tyle 
zgubny dla ustroju społecznego, s ta ł się przy­
czyną fałszywego kierunku mas. Chcemy dojść 
do czegoś nie pracą, trudem , znojem, lecz pod­
kopywaniem usankcjonowanej wiekami idei. Złe 
to ziarno, z którego wyrastają zabójcy i podpa­
lacze, nie rozpleni się da Bóg na naszej polskiej 
niwie; kiełkuje ono głównie nad Szpreą, tam 
kędy Iandraci pełnią obowiązki kapłanów, a re- 
g ierungsraty kształcą naród w zasadach religj’» 
tam kędy prawo majowe zmienia zasady pism* 
świętego w paragrafy kodeksu, a sakiam enta 
w handlową umowę. U nas dość spojrzyć ufl 
świątynie pańskie, napełnione pobożnym ludem 
na tłum y pątników spieszących do Jasnej góry» 
na bogobojność kmiotków, ażeby nabrać przeko­
nania, że tam gdzie podstawy społecznej 
podtoczył jeszcze czerw ateizmu, moralna stron® 
ludzkości pozostanie niewzruszoną.

(Dokończenie nastqpi.)

{ Ł
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łem, a wolnem od śmiesznych, przesadnych for­
mułek sztywnej etykiety.

Po pogorzeli budynków p. Millera, Ciechocinek 
nie posiada już hotelu, ale prawie każdy 2 istnie­
jących domków reprezentuje niejako hbtel garni
& wszystkie podczas lata, zwłaszcza od końca 
czerwca do połowy sierpnia, przepełnione gośćmi. 
Szczególniej w sobotę brak mieszkań dotkliwie 
uczuć sig daje, bo przybywają wtedy z W arsza­
wy i z miast po uad lin ją  kolei leżących, stę 
Skni^ni małżonkowie, których żony lub mężowie 
używają kuracji w Ciechocinku, przybywa mło­
dzież żądna teatru  lub zabaw... Wszystkie wte­
dy lokale zajęte i zaledwie w domu p. Lehmaua 
zawiadowcy stacji, przenocować można przyzwoi­
cie. Wielu znajdzie się i takich» którzy prze­
spacerują noc całą po ogrodach, błądząc nawet 
po Starym Ciechocinku, osadzie, rozciągającej się
o 1 |  wiorsty od zakładu wód, a leżącej u stóp 
góry, uwieńczonej starożytnym kościołem Raciąż­
ka, (dawnego miasteczka biskupiego). Środki fi­
nansowe niektórych z tych błądzących pauów, 
starczą zaledwie na dni kilka—używają więc przy­
jemności aż do wyczerpania zasobów, choćby przez 
24 godzin. Z rana łączą się na wodach z dy­
styngowaną publicznością, z werwą przyjmują u- 
dział w zabawie, jaka si§ nastręcza, by nastę­
pnym rannym pociągiem wyjechać i ustępując 
miejsca innym, w kilka tygodni powrócić z no­
wym zapasem pieniędzy, sił i żądzy wrażeń.

Ciechocinek ma swoją siłę pociągającą! Pocią­
gi dwa razy tu ta j dziennie przychodzą, a na 
dworcu jakiż to ruch niezwykły, wieleż to różno­
barwnych obrazów przed naszemi oczyma. W so­
botę panuje tu taj radość, w poniedziałek smutek 
nieopisany, bo w sobotę przybywają z dalekich 
stron krewni jub przyjaciele dla spędzenia we­
sołej niedzieli w Ciechocinku, w poniedziałek zaś 
każdy wraca do pracy i obowiązków swego po­
wołania. Tutaj uczeń szkół publicznych, które­
mu skończyła się rekreacja, rozstaje się z za­
płakaną tw arzą z mamusią i tkliwą ciocią, tam 
chudziutki małżonek żegna opasłą małżonkę, któ­
ra wśród czułych uścisków wsuwa mu na drogę 
węzełek z brudną bielizną do wyprania w domu, 
bo w Ciechocinku drogo praczka kosztuje, tutaj 
znów sentymentalny młodzieniec odjeżdża od na­
rzeczonej, a obiecuje wkrótce doń napisać i t. d. 
Za chwilę powiewają z okien wagonów chuste­
czki na pożegnanie—pociąg rusza i unosi osoby, 
które rozum 1 serce pozostawiły w Ciechocinku!

Nareszcie wzruszona publiczność, rozchodząc 
się wolno, wraca do swych zajęć i pozostaje tyl­
ko gdzieś niegdzieś zamyślony przechodzień, któ­
rego nikt nie oczekuje, którego nikt nie żegna, 
a którego zasępione oblicze wyraża boleść, pły­
nącą z własnego opuszczenia i sieroctwa.

Kto tylko ma środki na utrzymanie żony, a nie 
lęka się węzłów małżeństwa, niech przybywa do 
Ciechocinka ua dworzec kolei co sobotę i ponie­
działek, a najniezawodniej sprzykrzy sobie stan 
kawalerski i dobrowolnie zaprzęgnie sig co ry­
chlej w słodkie jarzm o hymenu! A. tyle tutaj 
Panien na wydaniu! W ybór zaś przyszłej towa­
rzyszki życia, ułatwiony niezmiernie w miejscu 
kąpielowem, gdzie najłatwiej robić studja nad 
charakterem niewieścim. Wprawdzie życie u wód 
jest bezczynne, kobiety i panny pozbawione swych 
Zwyczajnych domowych zajęć, ale przecież czem* 
kolwiek zająć się muszą i w tem właśnie przed­
stawiają ciekawy m aterjał dla obserwacji.

Każda spędza dni swoje w odmienny sposób. 
Jedne całemi dniami na wpół senne, rozmarzone, 
z romansem w ręku męczą się próżnowaniem, 
inne z całym zapałem szukają rozrywki w nie­
winnej kokieterji i szermierce słów, iune w stro 
jach, czczość ducha pokryć usiłują, inne przebie 
fają się coraz to w inną suknię: inaczej ua wo­
dy, inaczej do kąpieli, inaczej do obiadu, inaczej 
Pod tężnie, inaczej na koncert lub bal, co razem 
Wyuosi 5 pomiętych sukienek ua dzień, inne znów 
Występują zawsze w jednej skromniej, a gusto­
wnej sukience, nie znoszą kosztownych toalet, 
nie trwonią drogiego czasu na ciągłe przebiera­
nie się, ale wynajdują sobie robótki, roztaczają 
dozór nad młodszem rodzeństwem, wspierają 0- 
soby starsze, osłabione niemocą, czytają pożyte- 
c*ne książki, których nie brak  w bibliotece, u 
¡'¡'«y mywanej w domu p. Pauliny Rosengardt i t. d. 
*W ba zatem, aby przyszły kandydat małżeństwa 
korzystał z podobnych obserwacji, a dla ich uzu- 
M nienia  dostał się w tłum, złożony z pań, pa- 
Qlt*nek, dzieci, guwernantek, rnamek i t. p.

Nasłucha sig wtedy do syta rozmów o modach, 
ta t rz e ,  koncertach, wodach, kąpielowych toaletach

i t. p., a w tym rozgardjaszu doleci go może i 
rozumne słówko jakiej panieuki; posłuży mu ono 
za wskazówkę do dalszego postępowania, znajo­
mość zawiązuje się u wód z największą łatw o­
ścią, a dalszy ciąg kampanji kąpiel jwej, pozosta­
wia się uznaniu stron pertraktujących.

W ogóle używają tu wszyscy świeżego powie­
trza i ruchu, sprawia to wyborny apetyt do 0- 
biadu, którego dostać można u Millera lub w wy­
bornej restauracji na dworcu. Po obiedzie spa­
cer obowiązkowy po ogrodzie lub pod tężniami. 
Nie sądźcie, aby ostatnia ta  miejscowość przy- 
uęcała uas pięknością swoją lub komfortem, prze­
ciwnie, tęznie z całego Ciechocinka najbardziej za­
niedbane przez zarząd kąpielowy, schodzi się zaś 
tam publiczność głównie dla inhalacji, powietrze 
bowiem pod tężniami w składzie swoim bardzo 
zidiżone do tego, jakiem oddychamy nad brzega­
mi morza.

Nie sądźcie także, aby rozkoszny i ożywiony 
wśród lata Ciechocinek nie miał swoich stron u- 
jemnych, np. brak  bruku, ścieżki niedostatecznie 
wyżwirowane i droga wiodąca od tężni i domów 
Millera do Starego Ciechocinka, na której po ka­
żdym deszczu tworzą się sadzawki i trudne do 
przebycia błoto. Są to strony ujemne, które je­
dnak usunąć można łatwo, wybiciem kilku g łę­
bokich rowów i starań nem wydrenowaniem nie­
których części głównego traktu .

Znalazłoby się więcej stron ujemnych, bardziej 
dosadnych w Ciechocinku, ale takowe pozosta­
wiam do przyszłej korrespondencji, przez wzgląd 
na czytelników „Kaliszanina“, których pobłażania 
przy czytaniu niniejszego listu, nadużywać mi 
nie wypada. YY.

Kóżne w iadom ości.

=  W onna, przedziwna Mokka, Caffea arabica 
znalazła niebezpieczną współzawodniczkę.

Na zachodnim brzegu Afryki, w Liberji, wyua- 
leziouo uowe drzewo k,-iwowe Caffea Liberica, k tó­
rego ziarno smakiem przewyższać ma kawę a- 
ra bską.

Cieszcie się tedy, miłośnicy napoju, o którym 
Voltaire powiedział: iż je s t trucizną, w ośindzie- 
siątym roku życia zabijającą.

=  Muzeum pośmiertnych masek w berlińskiem 
panoptikum wzbogacone zostało w tych dniach 
nowym egzemplarzem. Jestto  maska pośmiertna 
zmarłego papieża Piusa IX, istniejąca tylko w je­
dnym egzemplarzu, a tembardziej zajmująca, że 
jestto  pierwsza maska, jaką  zdjęto po zmarłych 
papieżach.

=  Niemiecko - izraelicka gmina związkowa 
zwróciła się do ks. Bismarka z^.petycją o to , by 
dzień Jom-Kipur uważany był urzędownie jako 
dzień świąteczny. W odpowiedzi swej książę 
kanclerz, jak donosi „Vossische Zeituug“ powie­
dział muiej więcej co następuje: „Ustanowienie 
żądanego przez was prawa, podług którego w dzień 
„Jom -K ipuru" moglibyście się usunąć od spełnie­
nia powinności obywatelskich, byłoby to zrobie­
nie wyjątku na rzecz żydów, co wcale nie uśmie 
cbałoby się wyznawcom innej wiary, gdyż i chrze- 
ścianie w żadnym razie nie są w tem położeniu, 
by w niedzielę lub dni świąteczue mogli się u- 
woluić od spełniania obowiązków publicznych. 
Przeto w danych okolicznościach nie jestem w mo­
żności prośbie waszej zadość uczynić“ .

=  Antologja poetów polskich w języku cze­
skim opuściła prassę w Pradze Czeskiej. Są to 
przekłady znakomitszych utworów muzy naszej 
począwszy od Kochanowskiego.

Przekłady dokouaoe zostały przez kilkunastu 
literatów czeskich, pomiędzy którymi spotykamy 
głośnego tłómacza Mickiewicza, ks. kanonika 
S z tuka  i panią Krasnołiorską. Jakkolwiek nie 
wszystkie przekłady równie dobre, przecież wię 
kszość ich uderza wiernością i poetycznością.

Szczególniej piękne są tłómaczeuia Mickiewi­
cza, Krasińskiego i Słowackiego.

=  W powiecie Mogilnickim w W. Ks. Po- 
znauskiem przeszedł w ręce uiemieckie drogą do­
browolnej sprzedaży folwark Stawiska pod Mo­
gilnem, objętości 480 morgów. Dotychczasowym 
właścicielem był p. Kosiak, nabywcą jest niejaki 
Kunze, który kupił Stawiska za 100,500 marek. 
W ogóle, ziemia w Mogilnickim przechodzi po­

woli w ręce niemieckie. W ostatnich trzech czy 
czterech latach kupili niemcy wsie: Rybitwy (2000 
morgow), Rogowo (4000 morgów), Ławki (1500 
mor.), Bożacin (900 mor.). Ogółem więc, prze­
szło do niemców 8,400 morgow ziemi polskiej.

¡=. „Gołos<4 donosi, że projektowane są zmia­
ny w obecnym systemacie więzień kryminalnych 
w królestwie. Jak wiadomo, roty aresztanckie 
istnieją przy fortecach Nowogieorgiewsk, Iwan- 
gród i Brześciu litewskim, tak, że więźniowie 
cywilni znajdują się w zawiadywaniu władz woj­
skowych, co p r z e ja w ia  wiele niedogodności. 
Otóż na początek więźniowie z lw angrodu mają 
być przeniesieni do gubernjalnych więzień w ce­
sarstwie, a mianowicie skazani na najdłuższe po­
zostawanie w rotach aresztanckich od transporto ­
wani zostaną w liczbie 120 do Archangielska, 
pozostali zaś wysłani będą do Orła, Nowogrodu, 
Smoleńska, Charkowa i t. d.

Telegramy.
#■

Wiedeń, 21 września. Urzędowa depesza ge- 
nerał-teldm arszałka Joyanowicza, donosi, że dy­
wizja, wyruszywszy w d. 11 b. m. w kieruuku 
przeważnie wschodnim, z M ostaru kilka kolumna­
mi, przeprowadziła pacyfikację wielu ważnych 
miejscowości. Obecnie, po zajęciu Trebiuji, Bi- 
leku i uspokojeniu miejscowości dalej ua wschód 
położonych, pacyfikacja Hercogowiny może być 
uważaną za ukuńczoną w głównej części. Wszę­
dzie organizują się w ładze miejscowe i zarządy 
polityczne. Zadaniem wojsk cesarskich będzie te ­
raz strzeżenie ludności od napadu kręcących się 
jeszcze band i współdziałanie z władzami adrni- 
nistracyjuemi organizacji.

„Pol. Corr.“ donosi z Aten: Układy z K reteń- 
czykami rozpoczęte przez M uktara baszę zostały 
zawieszone. Kreteńczycy żądali prawa wyboru 
urzędników administracyjnych i sędziów; w razie 
gdyby instrukcje ze Stam bułu, po które odniósł 
się M uktar, wypaść m iały odmownie, zdecydowa­
ni są odrzucić wszystkie propozycje M uktara 
paszy.

Belgrad. 21 września. W skutek podjętej na 
nowo akcji koncentrycznej austrjaków na Posa- 
winę, zdarzają się obecnie liczne wypadki prze­
kroczenia granicy serbskiej przez drobne oddział- 
ki bośniaków. W ładze natychm iast rozbrajają 
ich i internują w kraju. Rząd postanowił w r a ­
zie potrzeby wzmocnić graniczny kordon woj­
skowy.

Londyn, 20 września. „Times“ donosi, że roz­
poczęte zostały układy pomiędzy Rządem Ros- 
syjskim i P ortą, w celu zamienienia w formę sta­
nowczego składu tych punktów preliminarjów po­
kojowych, podpisanych w San-Stefauo, których 
trak ta t berliński nie poruszył, a które dotyczą 
wyłącznie stosunku między Rossją i Turcją.

O g ł o s z e n i a .

S Z K O L Ę  
dla  c h ł o p c ó w

otworzyłam d. 10 września r. b. P taca miesig- 
czuie ra. 3. B . K w ie c iń s k a .  417

W domu pod J4 13 w Kaliszu przjr ulic; Ma- 
rjańskiej są do wynajgcia

SKLEPY I PIWNICE
od dnia 19 czerwca (I lipca) 1879 r., oraz każ­
dego czasu cztery pokoje, kuchnia, przedpokoi i 
schowanko ua pierwszem piętrze. 420-3-1

Młody człowiek
poszukuje zajęcia biurowego, miejsca w rachun­
kowości baudlowej lub gospodarczej. Bliższe 
szczegóły w kantorze hotelu W-go Peszke. 421



Pracownia Józefa Ignacego 
Kraszewskiego

premiuin bezpłatne dla prenumeratorów

BIESIADY L I T E R A C K I E J
w formie artystycznego drzeworytu, podług ry­
sunku zrobionego na miejscu, w Dreźnie, wyszło 
z druku i jest do odebrania w kantorze wydawcy.

Na koszta opakowania i przesyłki prenumera- 
torowie zechcą nadesłać kop. 35; zastrzeżenie to 
robimy przez wzgląd, aby obraz tak pamiątkowy 
nie uległ zniszczeniu lub zatraceniu w przesyłce 
przy numerze jako dodatek, za co wydawca od­
powiadać nie może.

, ,Biesiada Literacka“  po ukończeniu opowiada­
nia historycznego J. I. Kraszewskiego p. t. W IL­
CZEK i WILCZKOWA, pomieści powieść T. T. 
J<’ża p. t. ZBŁĄKANY; po powieści ZA HONOR 
MĘŻA, powieść z hiszpańskiego WOLNY i NIE­
WOLNIK. Oprócz działu belletrystyczuego „Bie­
siada Literacka4' zawiera artyku ły  popularno-uau 
kowe, nowości bieżące krajowe i zagraniczne, 
przeglądy: polityczny i handlowy, pytania nauko 
we, korespondencje, życiorysy, rebusy, szarady i 
t. p. W każdym numerze są oryginalne rysunki 
lub ¡Ilustracje podług obrazów polskich i zagra­
nicznych artystów.

Ceua „Biesiady Literackiej“: W Warszawie ro­
cznie rs. 4, półrocznie rs. 2; na prowincji rocznie 
rs. 5, półrocznie rs. 2 k. 50.

Pieniądze przesyłać należy wprost do wydawcy 
pod adresem „J. Uoger, Nowolipki A? 3 w W ar­
szawie“ .

Uwaga. Do premiura mają prawo wszyscy 
prenumeratorowie dotychczasowi, a z nowoprzy- 
bywających tylko roczni i półroczni. 3 — 1

Niniejszem mam honor zawiadomić Szan. Publi­
czność m. Kalisza i okolic, iż tak  jak dawniej 

będę udzielał

m  L E K C J E
m m m H

które sig rozpoczną d. 1 października w rnojem 
mieszkaniu przy ulicy Warszawskiej pod 61.

415-2-1 Bronisław Szczepankicwicz,
Znalezione pieniądze

oddano w mojej cukierni, mużna odebrać za udo 
woduieuiom takowych.

4 1 9  F r . S c h m id t .

braci Blumenleld i Gutsclimidt
w ogrodzie p. Goiińskiego.

Dziś nadzwyczajne przedstawienie
■i. zupełnie nowym i doborowym programem, nie- 
ustgpu.jące w niczem największym cyrkom Rcnza 
i Salnmońskiego.

Na zakończenie: Le tigre a Santonelle, albo: 
rek ru t na straży. Wielka scena mimiczna, wy­
stęp wszystkich członków towarzystwa i 20 żoł­
nierzy.

Ju tro  i we Czwartek 2 przedstawienia, w P ią­
tek  i Sobotę przedstawienia nie będzie.

W Niedzielę wielkie przedstawienie. 400
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Handel Towarów Kolonialnych K. Maj obrzyckiego \
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Mam zaszczyt zawiadomić JJW W . i WW. Panów w mieście Kaliszu i jego okolicy 
zamieszkałych, ii po 9-io letniej praktyce w handlu p. JózefaWilkanowicz, ist­

niejący dotąd przy ulicy Kanonickiej w domu pod JS S85,

( f i í j a )  to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h
pod firmą ,,Józef Wilkanowicz,“ który od założenia był prowadzonym przezetnnie, 
takowy kupiłem na własność i z dniem 19 września (1 października) r. b. obej­
muję w posiadanie. Polecając się zatem łaskawym względom szan. publiczności, 
mam honor niniejszem zapewnić, iż rzeczony handel zaopatrzę w odpowiedni i 
szerszy dobór ś w ie ż y c h  i w y b o r o w y c h  to w a ró w  K o lo n ia ln y c h , 
d y s tr y b u c ję  ty to n iu , ta b a k i ,  c y g a r  i p a p ie r o só w ', o r a z  w e  
u s z c l k i c  m a te r ja ly  p iś m ie n n e .

Kazimierz Majckrzycki.401-4-i
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D yrekcja T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł Sztuk 
Pigknych w  K rakow ie

obrała w dniu dzisiejszym pana B r o n i s ł a w a  
S z c z e p a n k ie w ic z a  w Kaliszu na kore- 
spondeula swego i udzielając mu niniejsze upo­
ważnienie, ma zaszczyt upraszać Go w zajęciu sig 
sprzedażą akcji, pośredniczenie między Dyrekcją 
i pp. Akcjonarjuszami i w ogóle o łaskawe współ­
działanie w celach Towarzystwa.

Kraków d. 2 sierpnia 1878 r.
Członek dyrekcji Sekretarz Umiński.

A djunkt Seweryn B o h m .

Mając szczerą chęć służenia towarzystwu jak  
najlepiej, zapraszam miłośników sztuki o zapisy­
wanie się ua członków towarzystwa. Należność 
za akcję, kosztującą rs. 3 k. 40, rozłożyłem na 7 
rat: pierwsze G po 50 kop., ostatnia 40 k.
414 3-1 U* S z c z e p a n k ic w ic z .

U f f  1S. 50
otrzyma, kto udzieli 
wiadomość właścicie­
lowi domu N-er 126 
w Kaliszu J . Wutke 

o odkryciu zaginionych listów zastawnych w i- 
lości 4 sztuk, a mianowicie JV; 132296 5% z ro ­
ku 1869 na rs. 100 z właściwemi kuponami i 
m iasta W arszawy te 30240 serji I-oj,

69986 serji Ii-ej,
70236 serji Il-ej, każdy po 

rs. 100, bez kuponów, gdyż takowe pozostały 
przy właścicielu. Ostrzega się, aby powyższych 
listów nikt nie nabywał, bo zastrzeżenia uczynio­
ne zostały gdzie należy. 416

Ktoby mial do zbycia
w Kaliszu, lub jego okolicy starożytne: porcelanę 
meble, wyroby z bronzu, zegary, figury, kande­
labry, wazony, wyroby ze srebra, iniuiatury, o- 
brazy, medale, dawue zbroje, inakoty, materje, 
koronki, rzeźby z kości lub drzewa i t. p., raczy 
złożyć swój adres w ekspedycji „Kaliszanina“ 
pod literą F. R.; około 20 tego miesiąca przybę­
dę do Kalisza dla zakupienia wymienionych przed­
miotów po dobrej ceuie. 404-3-3

W dobrach Lubola
pod W* ar tą  je st do sprzedania, ra­

zem lub częściowo

200 sztuk drzewek ja-
i  i  * letnich, jesiennych i z.i- 
UlOlil mowych, od 30 do 40 ko­
piejek za sztukę. 410 3-2

W  W Y S O K IE M  
J jg ; 10 wiorst od stacji Koło po- 

„.łożonem, jest do sprzedania#

połowa oranżerji
składającej się, prócz innych, z kilkunastu drze#  

| pomarańczowych i cytrynowych, 50 lat starych i 
przeszło l O O  k a i i t e l j f  s z l a m o w y c h ?
które są do sprzedania do dnia 29 b. m. 413-2-2

T J C Z Z E I N “
znaleźć miejsce w aptece w Wieruszowie.

418-3-1

Winogrona kuracyjne
nadchodzą codziennie do handlu

&, K 8 S U & 8 S S S 1
S ia lc n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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Reduktor, T e o d o r  E s s c .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindcmitha, — floamUeiio noraypoio, 11 cenntópa 1878 r.


